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Nr. 71 Rok 42 Opłata uiszczona ryczałtem  zgóry

„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo
4 t 3 wydaniach:-1 (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica) III. (Wielkopolska i Sląss, 

wraz z bezpłatnemf dodatkami ,Gospodarz i Osadnik", „Robotnik'’ „Dobra Gospodyni” „Śmiech". „Przyjaciel Młodzieży",
„Gość świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz. 1,30 zł., 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów fioL, 
w Niemczech 4.00 RMk„ w Szwajcarji 5 fr. szw.. w Czechosłowacji 38 koron czesk , w Austrji 8 szylingów w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych* krajach równowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na czwarteK, 2 0 -g o  czerwca 1935 <*•

Wybuch który wstrząsnął światem
Wybuch, który zdziera maskę pokojowości Niemiec — Czy stwierdzona będzie liczba ofiar?

Co spowodowało katastrofę
Uroczyste mowy Hitlera o po­

koju, o pokojowej polityce Nie­
miec znalazłv wymowne dopełnie­
nie. Eksplozja w fabryce amuni­
cji w Wittenbergu wstrząsnąć mu­
siała całą Europą, ba nawet świa­
tem całym. Dotychczas nie zosta­
ła stwierdzona przyczyna kata­
strofy. Opin-ńo ‘Swńnfowa wcale też 
nie czeka oficjalnego stwierdzenia 
przyczyn katastrofy i odnosn ko­
munikat przyjmie z zrozumiałą re­
zerwą. Świat mVdy nie Iowie się, 
ile nieszczęśliwych zginęło w pło­
mieniach i pod gruzami.

Wszystkie wiadomości jakie 
nadchodzą z miejsca katastrofy są 
nadzwyczaj skąpe a czasami riu,wet 
sprzeczno. jpotvebnjrns: stwierdf»no 
ponad wszelka wątpliwość, że w fa­
bryce pracowało 13.000 ludzi Jest 
to największa fabryka amunicji w 
Niemczech. Eksplozja nastąpiła w 
jednym oddziale a wybuch był tak 
silny, że, jak opowiadała robotnicy’ 
zburzone zostały niektóre zabudo­
wania. Z budynków tych nikt nie 
mógł uniknąć śmierci. Natych­
miast po wybuchu, płonąca fabry­
ka otoczona została kordonem woj­
ska, przez który przedostać się nie 
mogli — ani dziennikarze, ani ro­
dzinŷ  robotników, którzy znaleźli 
śmierć w płomieniach, lub może 
jeszcze jęczeli pod gruzami. Ol­
brzymiemu pożarowi, który ogar­
niał coraz to nowsze budynki fa­
bryczne, towarzyszyła ser ja no­
wych wybuchów. Trzy godziny 
ogromne detonacie niepokoiły lud­
ność w całej okolicy. W tym cza­
sie też nikt nie mógł śpieszyć na 
ratunek.

zostało wszystko co doprowadziło 
do katastrofy a jeszcze mniej za­
leży im na tern, aby o tem dowie­
działa się̂  opinja publiczna Prze­
ciwnie, już obecnie daje się zau­
ważyć, że katastrofa ma być w 
oczach społeczeństwa pomniej­
szona.

Tymczasem w całych Niem­
czech rozszerza się pogłoska, która 
budzi olbrzymie zaniepokojenie 
zwłaszcza w głównym sztabie ar- 
mji niemieckiej: Coraz to głośniej 
mówi się, że wybuch w Rheinbergu 
wywołany został świadomie ręką 
ludzką, że chodzi o akt rewolucyj­
nego sabotażu niemieckich robotni­
ków, że jest to straszliwy protest 
przeciwko reżymowi i próba ui. \ -  
możliwienia przygotowań do woj- 
ny.

Reżym niemiecki uświadamia 
sobie tę rzeczywistość, że naród 
niemiecki wcale nie jest tak jedno­
lity jak to głosi niemiecka propa­
ganda i że fala entuzjazmu dla Hit­
lera opada coraz to gwałtowniej.

Militrystyczne koła niemieckie mu­
szą uświadomić sobie, że opozycja, 
która nie może działać legalnie 
ucieka się do środków gwałtow­
nych. Militaryśei stoją przed no- 
wem zagadnieniem: Jak w razie 
wojny, do której jawnie się przy­
gotowują. przełamać opór przeciw­
nika i. jak równocześnie stłumić 
wewnętrzny ruch rewolucyjny, z 
którym w takim wypadku liczyć 
się muszą . Katastrofa w Rhein­
bergu pod Wittenbergiem ochłodzi 
zapewne rozpalone głowy military- 
stycznych kół niemieckich.

*  *  *

Z tej czy innej strony zapatru­
jąc się na katastrofę, przecież rau- 
ą* być ona r̂ożnem mementem dla 
całego świata. Pakt, że fabryka 
amunicji pracowała w czasie poko­
ju pełnem tempem jak podczas 
wojny, jest dosyć wymowny.

To jest obraz pokojowości 
Trzeciej Rzeszy.

Zygm. Różycki.

Nadzwyczajny kongres
Stronnictwa Ludowego

Na podstawie art. 27 statutu Stronnictwa Ludowego i na skutek 
uchwały Naczelnego Komitetu Wykonawczego, powziętej w dniu 15-go 
czerwca, niniejszem zwołuje do Warszawy na dzień 14-go lipca br. 
Nadzwyczajny Kongres Stronnictwa Ludowego, a to celem ustalenia 
stosunku Stronnictwa do nadchodzących wyborów do Sejmu i Senatu.

Warszawa,  dnia 17-go czer wca 1935 r.
Przed kordonem wojska rozgry­

wały się straszliwe sceny, którvch 
opisać nie mnżnp Poli na odpę­
dzała plączące kobiety i dz"eci aż 
do domu. dokąd przynoszono zwę­
glone ciała of;nr Siedm godzin 
wśród rozpaczliwego krzyku wy­
noszono z fabryki nieszczęśliwe 
ofiary. Pierwsze urzędowo komu­
nikaty głosiły,’ że martwych nie 
jest wiecej aniżeli 100 Minister­
stwo mówiło nawet tylko o 20—40 
zabitych. Nie ulega jednak naj­
mniejszej wątpliwości, że liczba 
ofiar będzie o wiele większa. Wy­
mienia się cyfry straszliwe —- 500 
—1000 ludzi. Biuro Reutera dono­
si o 500 do 1500 ™ ar twych'.

* * * '

Wątpić należy, jak już na wstę­
pie zaznaczyliśmy, czy świat się 
dowie, ile ofiar noc ł̂onela strasz­
liwa ta katastrofa. Władzom woj­
skowym i administracyjnym wcale 
nie zależy na tem, aby stwierdzoue

Ma k s y mi l j a n  Mal i nowski ,  
Prezes Kongresu S. L.

Komisja Konstytucyjna Sejmu
przedyskutowała sanacyjny projekt 

ordynacji wyborczej do Sejmu
Sejmowa Komisja konstytucyjna 

Po dyskusji generalnej przystąpiła 
do dyskusji szczegółowej. Przedysku­
towano zatem wszystkie rozdziały 
projektu sanacyjnego.

W dyskusji przemawiali posłowie 
klubów opozycyjnych, natomiast po­
słowie sanacyjny milczeli, nie okazu­
jąc większego zainteresowania. Po- 
słowie klubów opozycyjnych poddali

ostrej, lecz rzeczowej krytyce poszcze­
gólne .rozdziały projektu, zapowiada­
jąc poprawki.

Od poniedziałku komisja konstytu­
cyjna sejmu przeprowadza dyskusję 
szczegółową nad projektem ordynacji 
wyborczej do Senatu.

*
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Rząd polski
o d r z u c i ł  p r o j e k t  

G d a ń s k a

Senat gdański wystosował na rę­
ce komisarza generalnego protest w 
sprawie działalności poczty polskiej 
w Gdańsku, domagając się, aby pocz­
ta polska nie przyjmowała przekazów 
zlotowych do kraju.

W odpowiedzi Senat otrzymał 'za­
wiadomienie, że rząd polski nie mo­
że uwzględnić protestu gdańskiego, 
ponieważ żądanie Gdańska jest 
sprzeczne z umowami i że oczekuje 
rychłego podjęcia rokowań w spra­
wach walutowych i finansowych. 

mmammmmmmmmmmmmmammmmmmammmmmm

Wieś domaga się 
szKół

Ludność wiejska pokrzywdzona.
Organizacje rolnicze otrzymują a 

całego kraju skargi o pokrzywdzenia 
ludności wiejskiej w szkolnictwie po- 
wszechnem. Większość szkół po« 
wszechnych po wsiach ma szkółki o 
jednym lub dwu nauczycielach. Szkoły] 
7-klasowe znajdują się przeważnie pfi 
miasteczkach i miastach, co równo­
cześnie uniemożliwia wsi posyłani© 
dzieci do tych szkół z powodu odległo­
ści. Jeszcze gorzej przedstawia sią 
sprawa w szkolnictwie ogólno-kształ- 
cącem, dokąd młodzież rolnicza nią 
ma zupełnie dostępu. Rolnicy doma­
gają się utworzenia pełnych 7-klaso- 
wych szkół powszechnych po wsiaoht 
w ośrodkach gminnych i parafial­
nych. Młodzież wiejska bowiem ni© 
ma sposobności do dostania się do 
szkół średnich, gdyż według nowej 
ustawy szkolnej musi posiadać 7-kla- 
sową szkołę powszechną, co jej obec­
ny stan szkolnictwa uniemożliwia, 
który natomiast daje duże możliwo­
ści żydom, którzy przeważają w mia*»! 
stach. Są to niewątpliwie skutki „sa­
nacyjnych" reform szkolnictwa.

.... .......................................... . m

Opozycja bojkotowała wybory 
w Grecji

Z Aten nadchodzą wiadomości, że 
wszystkie partje opozycyjne zbojko­
towały wybory niedzielne, które wo­
bec tego przyniosły rządowi 70 proc, 
oddanych •głosów.

W Atenach grupa monarcliistycz- 
na uzyskała 100 tys. głosów, komuni­
ści — 60 tys. Według doniesienia AJ* 
teńśkiej Agencji Telegraficznej, Ve- 
nizeliści głosowali na partję komuni­
styczną, nie przeprowadzili, jedniic 
ani jednego kandydata(!?). Jeden z 
kandydatów po otrzymaniu wiadomo­
ści, że przepadł w wyborach, popełnił 
samobójstwo.

Na Krecie powstrzymało się od 
głosowania 60 procent uprawnionych.

i
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Ostry zatarg
w Komisji senacKiej

iWrew sprzeciwom, uzasadnio­
nym regulaminem, przewodniczą­
cy sen. Targowski zwołał ponow’- 
nie senacką komisję konstytucyj­
ną, stawiając w dalszym ciągu na 
porządku dziennym projekty ordy­
nacji wyborczej do Sejmu i Sena­
tu.

Takie nieregulaminowe załatwie­
nie spraw wywołało w łonie komi­
sji senackiej ostry zatarg.

Sen. Woźnicki z Klubu Ludo­
wego wystosował, zgodnie z swoją 
zapowiedzią, do marszałka Senatu 
list, w którym zwraca uwagę, że 
zajmowanie się w sposób.oficjalny 
na urzędowo zwołanych posiedze­
niach projektami ustaw zgłoszo­
nych do Sejmu, wykracza poza wy­
raźny przepis Konstytucji. Odby­
wanie posiedzeń nad projektem u- 
stawy w obu komisjach jednocze­
śnie uniemożliwiałoby senatorom 
należne zapoznanie się z projek­
tami, zamącałoby rzeczowy tek 
obrad. Precedens z budżetem nie 
był dotąd kwestjowany ze wzglę­
du na konieczność załatwienia w 
terminie przepisanym, ale ponad 
wszelkie precedensy obowiązują i

muszą obowiązywać w ciałach zbio­
rowych wyraźne przepisy ustaw i 
regulaminów i w wypadkach po­
wołania się na nie ustąpić musźO 
inne względy. Sen. Woźnicki pro-: 
si zatem marszałka o wydanie od­
powiednich zarządzeń.

Według ostatnich obliczeń na 
dzień 27 kwietnia bieżącego roku 
zostało dokonane przez Bank Ak- 
ceptacyjny ogółem 103 tysiące 
wkładów, konwertujących długi 
rolnicze na ogólną sumę 155 mil jo­
nów złotych. Oznacza to, iż od po­
czątku listopada 1934 do końca 
kwietnia br. dokonano 33 tysięcy 
konwersyj, czyli rozłożenia dłu­
gów na raty, na sumę zł. 36,5 mil- 
jonów

Z pośród instytucyj wierzyciel- 
skich, których długi były konwer­
towane, na pierwszem miejscu wy­
mienić należy Państwowy Bank

Podobne pismo wystosowali rów­
nież senatorzy Kluttu Narodowego.

Po oświadczeniu, że senacka 
komisja konstytucyjna obraduje 
bezprawnie, senatorzy opozycyjni 
opuścili posiedzenie.

Rolny z sumą zł. 32 miljonów skon- 
wertowanych długów. Na drugiem 
miejscu jest Centralna Kasa Spó­
łek Rolniczych z konwersją na su­
mę zł. 23 mil jony, na trzeciera — 
spółdzielnie kredytowe z 21 miljo- 
nami złotych, na czwartem — Bank 
Gospodarstwa Krajowego z 19 mil- 
jonami zł., a na piątem — komunal­
ne kasy oszczędności — z 18 mil jo­
nami złotych.

Oprócz tego skonwertowanO dłu­
gów w różńych bankach na zł. 13 
miljonów, Banku Związku Spółek 
Zarobkowych — 7 miljonów zł., 
Zjednoczonym Banku Ziemiańskim 
— 8 miljonów zł., Banku Hipotecz­
nego we Lwowie — 3,7 miljonów 
złotych, central gospodarczych za 
4 miljony zł. i central finansowych 
za 1,5 miljona zł.

Znown wielkie borze
Z Berlina donoszą, że w róż­

nych stronach Niemiec scalały silne 
burze gradowe, wyrządzając po­
ważne szkody. Nad riemiecką 
częścią Górnego Śląska przeszła w 
poniedziałek burza, przyczem spadł 
grad wielkości gołębiego jaja, ni­
szcząc na dużej przestrzeni pola i 
ogrody. We wtorek burze grado­
we nawiedziły Pomorze niemieckie 
zwłaszcza okolice pobrzeżne. W 
wielu miejscowościach zbiory w 
polach zostały doszczętnie znisz­
czone. Na wyspie Usedom grad 
wybił szyby i uszkodził dachówki 
w licznych domach.

WE FRANCJI.
*W okolicy Grenoble i Tuluzv 

przeszły silne burze, powodując 
znaczne zniszczenie. W’ jednym z 
departamentów cyklon gradowy 
zniszczył winnice i drzewa owo­
cowe.

Grad zniszczył
3G p ro c . z a s ie w ó w  n a  K a sz u b a c h

. Na przestrzeni Skorzewo — Nowa 
Wieś Kaliska (pow, kościerski) spadł 
w czasie burzy, połączonej z ulewą, 
miejscami grad, wielkości jaj gołę­
bich.

Burza gradowa w tej części Ka­
szub i Kociewia zniszczyła do 80 proc. 
zasiewów

Większy deficyt, niż przewidziano

Na 155 milj. zł* sKonwertowano 
długów rolnych

20 miljonów deficytu w maju, mimo wzrostu dochodów
skarbowych

łWedlê  tymczasowego zamknięcia 
rachunków skarbowych za miesiąc 
maj rb. dochody skarbu państwa 
wynosiły 161,9 miljonów zł., wy­
datki wynosiły 182,8 milj. Wobec 
tego deficyt w maju wynosi 20,9 
miljonów. Deficyt ten odpowiada 
rocznej sumie 250 miljonów, a za­
tem o 100 miljonów więcej, niż 
przewidziano w budżecie.

Wydatki tegoroczne w maju by­
ły o 10,6 miljonów większe niż 
przed rokiem, gdy wyniosły 172,2 
milj., ale deficyt tegoroczny w ma­
ju jest o 4,6 milj. mniejszy niż 
przed rokiem wskutek wzrostu do­
chodów, które w roku z. wyniosły 
bęz wpływów z Pożyczki Narodo­
wej 146,7 inilj., a zatem są obecnie 
o 15,2 milj., większe.

ki bezpośrednie o 2,2, pośrednie o 
0,6, opłaty stemplowe o 0,2, dodatki 
nadzwyczajne do podatków o 0,2; 
dochód z ceł pozostał na poziomie 
zeszłorocznym (7,0).

Niechlujna robota
Z jakim pośpiechem robiono trzy 

ustawy rozpatrywane .obecnie przez 
Sejm, o tern świadczą rozdane posłom 
druki, prostujące pomyłki rzekomo 
drukarskie, które wkradły się do 
wszystkich trzech ustaw,

W ordynacji wyborczej do Sejmu 
jest aż 14 takich omyłek. W ustawie 
o ordynacji wyborczej do Senatu o-

Dwa granaty
] zabiły 4 włościan a 4 poraniły;

W dniu IX bm. o ffodz. 18 we wsi I grodzkiego -granat artyleryjski rozer- 
Korczewo gm. cyryńskiej pow. nowo- J wał 3 włościan, Michała Backę, jego

27-letniego brata I 27-letniego Kon­
stantego Lewego. Wieśniacy ci zna­
leźli na polu pocisk z czasu wielkiej 
wojny. Zamiast pozostawić go w spo­
koju, zaczęli manipulować, granat 
eksplodował, zabijając ich na miej­
scu.

We wsi Babie w pow. łuckim kil­
ku mieszkańców wykopało na polu 
pocisk armatni z czasu wojny świato­
wej. Manipulując nim, spowodowali 
wybuch. Podczas eksplozji • Stefan 
Matwiejczuk został na miejscu zabi­
ty, zaś Pawelczuk, Tkaczuk. Samobiłc. 
i. Demjaniuk zostali poranieni.

myłek było tylko 5, a w ustawie o wy 
borze Prezydenta — dwie. Nie są 
w.olne od pomyłek nawet załączniki 
do druków. A więc także wykaz okrę­
gów wyborczych może pochwalić się 
trzema omyłkami.

A „sanacja* powiada, że dawne 
Sejmy pracowały „niechlujnie*.

Wzrost ten rozkłada się na po­
szczególne kategorie dochodów iak 
następuje (w miłjonach zł., w na-; 
wiasach cyfry za maj 1934): dani- j 
ny publiczne 84,6 (80,3) t. j. o 4,3 
więcej, monopole 47,8 (41,6) t. j. o 
6,2 więcej, dochody inne (admini­
stracyjne i z przedsiębiorstw) 29,5 
(24,8) t. j. o 4,7 więcej.

W szczególności dał monopol 
tytoniowy zwiększenie dochodów o 
4 miijony, spirytusowy o 2, podat-

Ujemne saldo
naszego handlu zagranicznego.

Wedle tymczasowych obliczeń Głó­
wnego Urzędu Statystycznego bilans 
handlu zagranicznego Rzplitcj i w. m. 
Gdańska zamknięty został w maju 
saldem ujemnem w wysokości 1,818
tysięcy zł. 4

Przywieziono w miesiącu maju br. 
211,934 tonn towarów o wartości 70,879 
tys. zŁ a wywieziono 1.036.897 tonn, o 
wartości 68,261 tys. zł.

W porównaniu do kwietnia b. r. 
zmniejszył się wywóz o 5.434 tys, zł., 
przywóz zmniejszył się o 3.847 tys. zł.

W PEKINIE
dokąd dążą wojska japońskie, powstała panika. Na zdjęciu: jedna z ulic

głównych Pekinu,

Zabawy dyrektorskie 
doprowadziły 

do upadku placówkę
W Sosnowcu odbywa się już 

drugi tydzień proces przeciwko o- 
szukańczej dyrekcji zbankrutowa­
nego „Banku Zagłebia“.

Przy badaniu dowodów rzeczo­
wych stwierdzono, że pomiędzy 
rachunkami znajdują się rachunki 
z kabaretów i restauracyj u a wy­
sokie sumy.

Dyrektorzy tego banku: Rzu- 
chowski i Wieczorek bawili się w 
kabarecie „Locarno“ i innych? 
gdzie płaęili rachunki po 500 zło­
tych i wyżej.

Co najgorsze, dyrektorzy-opoje 
rachunkami temi obciążali klien­
tów banku, nad których interesa­
mi mieli czuwać.

Nic więc dziwnego, że wśród 
poszkodowanych udziałowców ban­
ku zapanowało wielkie rozgory­
czenie.

I nic też dziwnego, że kosztow­
ne zabawy dyrektorów-utraćj uszy 
doprowadziły placówkę tą do u« 
nadku, wyrządzając wiele szkód.

i
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Plaga dwuposadowców
Istne orgje dwuposadowe upra­

wianą samorządy. Zdaje się, że w 
żadnych innych instytucjach nie­
ma tak wielkiej liczby dwuposa­
dowców, jak w instytucjach samo­
rządowych miejskich.

Pozatem bardzo wiele miejsc w 
samorządach miejskich zajmują 
emeryci państwowi i wojskowi 
Tam byli już niezdolni do pracy, 
tutaj jednak jeszcze potrafią brać 
pełne pensje.

Że tak się dzieją, to przy obec­
nym systemie nic dziwnego. Z 
wdzięczności partyjnej bowiem 
»,wyrabia" się „swoim" po dwie i 
kilka posad.

W Krakowie np., jak donosi je­
dno z pism krakowskich, wicepre­
zydent prof. inż. Skoczylas wniósł 
na ręce prezydenta miasta dr. Ka- 
plickiego podanie z prośbą o zwol­
nienie go z zajmowanego stanowi­
ska, motywując krok swój tern, iż 
nie może pełnić należycie obowiąz­
ków na dwóch stanowiskach, pro­
fesora Akademii Górniczej i wice­
prezydenta w Zarządzie miejskim. 
W piśmie swem zaznaczył, że wo­
li zachować stanowisko profesora.

W związku z mającem ewentual­
nie nastąpić w niedługim czasie o 
próżnieniem się stanowiska, wice­
prezydenta wymieniają jako je­
dyną dotychczas kandydaturę dra 
Radzyńskiego, wicedyrektora Tzoy 
Przemysłowo-Handlowej, radnego 
miejskiego i prezesa Klubu ra­
dzieckiego Bloku Gospodarczego.

Słuszne zarządzenie
Bezpłatny paszport dla tych, 

którzy rodzinę zaopatrzą.
Wprowadzone zostały ograniczenia 

przy wydawaniu bezpłatnych paszpor­
tów emigracyjnych, które mają na 
celu uniemożliwienie wyjazdu emi­
grantów, obarczonych rodzinami, któ­
rzy pozostawiają rodziny w kraju na 
łasce losu. Przy wyjazdach tej kate- 
gorji .osób wymagane będzie przed­
stawienie władzom emigracyjnym do­
wodów, iż byt pozostawionej w kraju 
rodziny jest zapewniony.

Profesor — wiceprezydentem, 
płatny wicedyrektor Izbv Prze­
mysłowej na jego miejsce, a tym­
czasem tysiące innych łudzi bez 
pracy i bez zarobku! Dziwne cza­
sy!

Z Gdańska dochodzą niezmier­
nie ciekawe wieści o dość orygi­
nalnych metodach postępowania 
wysokich dygnitarzy hitlerowskich 
w Gdańsku, stawiających pod zna­
kiem zapytania wartość moralną 
ludzi, mających służyć przykładem 
i poświęcać interesy prywatne in­
teresom publicznym.

Dygnitarze ci, wiedząc o zamie­
rzonej dewaluacji guldena, wyko­
rzystali tę okoliczność do przepro­
wadzenia spekulacyj y/alutowych 
na wysoką skalę, poto, by kosztem 
drugich zbogacić się w ciągu kilku 
godzin.

Spekulacyj dokonali ci dygrd- 
tarzew ten sposób, że zakupili wię­
ksze ilości guldena gdańskiego z 
późniejszym terminem płatności. 
„Obroty" dochodziły tu u niek̂ ó-

Tem dziwniejsze, że, aby wy­
dajność pracy przepracowanych 
dwuposadowców lub statrycząlych 
emerytów podnieść, przyjmuje się 
bezpłatnych lub nędznie opłaco­
nych praktykantów, i to koniecz­
nie z wyższem wykształceniem.

rych spekulantów do 300 000 gul­
denów! Po przeprowadzeniu de­
waluacji guldena spryciarze cj 
spłacili należytośei, uzyskując w 
sposób niewątpliwie mało skompli­
kowany wielkie zyski materialne.

*

W Warszawie obradował w ub. 
czwartek zjazd kierowników i se­
kretarzy wojewódzkich BB. Na 
zjeździe byli obecni p. premjer Sła­
wek i p. min. Kośeiałkowski, oraz

Przedmiotów przyjętych
do naprawy nie wolno zajmować.

Min. Skarbu wyjaśniło, że przyję­
cie przedmiotu do naprawy prze® wła­
ściciela pracowni może być udowod­
nione nietylko księgami handlowemi, 
lecz także w inny sposób, umożliwia­
jący bezsporne stwierdzenie, że przy­
jęty do naprawy przedmiot stanowi 
własność osoby trzeciej.

Powyższe wyjaśnienie było konie­
czne, aby władze skarbowe ule miały 
wątpliwości, że w pracowniach rze 
mieślniczycb przyjęcie przedmiotu dc 
naprawy — może być udowodnione 
nietylko księgami handlowemi, lecz 
także i w inny sposób. Łączy się to z 
ewentualnem zajęciem przez organa 
egzekucyjne przedmiotu nienależące- 
go do przedsiębiorstwa, które w Po­
datku przemysłowym odpowiada za 
należności z tego tytułu całym ma­
jątkiem ruchomym pracowni.

b. premjerzy Prystor, 'Jędrzeje- 
wicz i Kozłowski.

Zjazd zajmował się bieżącemu 
sprawami wewnętrznemu, a przede- 
przyszłymi losami BB.

Co do przyszłości BB wybrano 
wszystkiem nowemi wyborami i 
drogę pośrednią. To znaczy, że sa­
nacja jako part ja ma być utrzyma­
na jeszcze pewien czas, aż nie zo­
staną opracowane nowe formy or­
ganizacyjne dla obozu prorządowe- 
go w Polsce.

Dochody poczty
2 miljony zł. zysku w kwietniu.
W kwietniu br. wpływy przedsię­

biorstwa państwowego „Polska pocz­
ta, telegraf i telefon* wyniosły 14,4 a 
rozchody 12,4 miljonów złotych. Nad­
wyżka wpływów nad rozchodami wy­
niosła 2 miljony złotych.

Największe wpływy w sumie 3,7 
milj. złotych osiągnięto z opłat pocz­
towych. Opłaty telefoniczne przynio­
sły 3,6 milj., a opłaty radjofoniczne 
256 tysięcy złotych.

Notowania giełdowe ziemiopłodów.
z dnia 17-gc czerwca 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa
17,30—18,50
33.25- 14,00 
35.50—17,00 
37.00-17.50
16.25— 17,50

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka pszen.65% 24,00—26.00 
Mąka żytnia 65% 22,00—23 00 
Otręby pszenne 11,25—11,75 
Otręby żytnie 10,50—11,00 
Rzepak 38,00—39,00
Groch polny 23,00—25,00
Kuchy rzepak. 12,00—12,50 
Kuchy lniane 17,75—18,25 
Ziemniaki jad, 4,00 4,50
Gryka — —,—
Słoma luźna —
Słoma praso w. — <
Siano luźne —
Siano prasow.

Poznań
15.75- 16,00
13.75— 14,00
15.25— 16,75
19.50- 20,00
15.50- 16,00
23.00- 24,00
19.50- 20,50
10.00- 1050
10.50- 1100
37.00- 39,00 
28,00 30.00
13.25— 13,50
38.25— 18,50 
2,75- 3,25

Kraków
18.75- 19,75
15.75— 16,25
17.50- 18,50 
17.50 19,00
17.00- 18,75
27.50- 28.00
24.25— 24,50
11.25— 11,50
11.00- 11 25
33.00- 34,00 
23,00 25.00
14.00
20.00 
4,50

15,00
20,50
5,00

Bydgoszcz
15.25— 15.75
34.25— 14,50
15.50- 17,00
18.50- 19.00
15.25— 15.75
24.50- 25,50
20.25— 21,75
11.00- 11,50 
10.75—11 50
40.00- 42,00 
26.90-29.00
13.00- 13.50
18.50- 19,00 
4,75- 5,05

•,— — 3,50— 3,75 — * *—»—
y -  — 4,00- 4,25 —

7,50— 8,00 —— —
—y— 8,00— 8,50 8,00— 9,00

Ceny iy ta  zag ran icą :
Berlin 36,42; Praga 31.50; Hamburg (żyto amerykańskie bez eta) 10,98 

W artość dolara, s 5,29. — W artość gram a złota* 5,92

skandale
walutowe

Jak wysocy dostojnicy hitlerowscy w Gdańsku 
zarabiali na dew aluacji guldena.

BB. będzie utrzymany jeszcze
pół rottu

VAU G IE Ł G U D . 33)

Skarb Carów
Autoryzowany przekład z angielskieco.

Ale po skończonej 
do wniosku, że Turkiestan mógł- 
co począć. W rezultacie doszedłem 
podróży zacząłem się zastanawiać, 
by być równie dobry jako miejsce 
pobytu, jak każdy inny kraj. Nie 
miałem w Europie żadnych krew­
nych, którzyby się o mnie trapili, 
byłem bez pieniędzy i — pan to ro­
zumie — wrzałem uraza do naro­
dów, które zdradziły Kołczaka. W 
Turkiestanie mogłem się nie tro­
szczyć o nic. Miałem kompanów 
dzikich, ale interesujących, _ mo­
głem jeźc.zić konno, polować i żyć 
zupełnie znośnie. Feng traktował 
rnoje pozostanie u niego, jako fakt 
nie podlegający dyskusji. Pozo­
stawił mi zupełna swobodę, prosił 
tylko, żebym wTyszkolil jego obwie­
siów na prawdziwych kawalerzy- 
stów, co mi się ogromnie podobało. 
Poczucie odpowiedzialności i obo­
wiązku przywróciło mi szacunek

dla samego siebie. Nie wchodziłem 
w zamierzenia Fenga. Wyobraża­
łem sobie tylko, że chciał zdystan­
sować innych hersztów. Nie zorien­
towałem się nawet wtedy, kiedy mi 
zaczął dostarczać coraz to nowych 
rekrutów. Byłem rad, że mam stałe 
zajęcie.

Pewnego dnia zabłądziłem kon­
no w górach. Byłem sam. Kiedy 
zapadł zmierzch, zsiadłem z konia 
i, prowadząc go za sobą, kląłem, 
że nie mam tytoniu. Musiałem 
przejść w ten sposób dobre kilka 
mil i właśnie szykowałem się do 
noclegu pod golem niebem, kiedy 
zobaczyłem na niebie refleks świa­
tła. ‘Mogło to być tylko odbicie 
ogniska, i to dużego ogniska. Myśl 
o ognisku była dla mnie w tej 
chwili ogromnie pociągająca, Zmar­
złem do kości i byłem głodny, jak 
wilk. Puszyłem prosto na ogień. 
Ścieżka była trudna, kamienista. 
Obszedłszy występ skalny, zoba­
czyłem prawdziwy obraz filmowy: 
kolo ogromnego ogniska siedział 
po turecku Feng z obnażoną -FftJblą 
na kolanach, w otoczeniu przed­
stawicieli niemal wszystkich naro­
dów azjatyckich: Persów, Mongm

łów, Chińczyków, Kurdów, Kau- 
kazczyków, Afgańczyków itd. Był 
również Arab, Turek o bardzo cy­
wilizowanym wyglądzie, w obci­
słym granatowym mundurze i tłu­
sty Hindus w okularach, który 
pocił się ze strachu, jak mysz. Całe 
to zgromadzenie wyglądało dziw­
nie groźnie. Niemal wszyscy mieli 
chude twarze i zacięte, okrutne 
usta i siedzieli zupełnie nierucho­
mo.

Byłem przekonany, że wybiła 
moja ostatnia minuta. Karabin 
miałem przewieszony przez ramię, 
w magazynie ani jednego naboju. 
Sięgnąłem do rewolweru, kiedy 
ktoś wyskoczył z ciemności, por­
wał mnie i rzucił w wąwóz. Pada­
jąc złamałem obojczyk i straciłem 
przytomność. Ocknąłem się w cha­
cie Fenga i zobaczyłem̂  nad sobą 
jego przyjaźnie uśmiechniętą 
twarz. Naturalnie 'odgadł, że ja 
już wiedziałem. Umiem dodać dwa 
i dwa i zorientowałem się w jego 
grze momentalnie. Organizował 
ruch panazjatyeki, nad czem bol­
szewicy pracują już od lat bez re­
zultatu. Przyznał mi sie do tego. 
Marzył od wczęsnej młodości o sła­

wie nowoczesnego Dżengishana. 
Rosyjskie złoto umożliwiło mu 
wszczęcie pierwszych kroków. Mnie 
dał do wyboru: śmierć, albo do­
wództwo nad jego kawalerią. Dał 
mi czas do namysłu dopóki nie 
wyzdrowieję i odszedł. Zostałem, 
pod wrażeniem, że w gruncie rze­
czy było mu wszystko jedno, czy 
opowiem się za nim, czy przeciw­
ko niemu.

Ano krew jest gęstsza niż woda. 
Gdyby Feng ograniczył się do fo­
ry to wania nacjonalizmu perskiego 
czy, turekciego, lub prób uwolnie­
nia Syberji i wschodnich republik 
z pod panowania bolszewików, 
byłbym pewnie został. Lubiłem go, 
lubiłem jego bandytów, lubiłem 
żelazne mongolskie koniki. Ale on 
wypowiedział się zupełnie ot mar­
cie. Prawdopodobnie uważał, żerna 
mnie w ręku. Plan jego obejmo* 
wał najazd na Ind je i rzeź wszyst­
kich europejczyków na całym o1> 
szarze Azji. Niewiele myśląc, po* 
stanowiłem uciec i rzucie światli 
ostrzeżenie. Ryzykowałem szalenie!

(Ciąg dalszy nastąpi);
9 \
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Co warte życie ludzkie
wobec urzędowego biurokratyzmu

* > Nieskonfiskowany „Robotnik'4 
zamieszcza korespondencie własną 
z powiatu bialskiego. Korespon­
dencie tę aby wykazać, co warte 
życie ludzkie wobec rozpanoszone­
go biurokratyzmu, zamieszczamy 
w całości:

Dnia 5 czerwca rb. zgłosił się 
do wsi Rossosz, pow. bialskiego, 
sekwestrator Urzędu Skarbowego 
w Białe.i Podlaskie!, Feliks Wala- 
da, celem dokonania sprzedaży za- 
iętego inwentarza żywego u drob­
nego rolnika Karola Kużawińskie- 
go na pokrycie podatku gminnego 
wyrównawczego i opłat: drogowe! 
sejmikowej za lata 1930-32 (zaję­
cie było dokonane w lutym rb.)

Kużawiński okazał formalne po­
kwitowanie Zarządu Gminy Ros­
sosz z dnia 22 marca 1935 Nr. 1194, 
stwierdzające, że podatek, który 
jest przedmiotem egzekucji został 
opłacony w całości, lecz sekwestra­
tor nie zwrócił na to uwagi i nie 
raczył egzekucji zaniechać do cza­
su wyjaśnienia zaszłej pomyłki 
(pomyłki takie zdarzają, się na ka­
żdym kroku); nie wyjaśnił sprawy, 
a przystąpił z całą bezwzględnością 
do fantowania inwentarza na po­
krycie zapłaconego podatku.

Widząc to syn Karola Kuża- 
wińskiego, Jan Kużawiński, nie 
mogąc pogodzić się z utratą długo­
letniego dorobku, zwrócił się do 
Sekwestratora o zaniechanie tej 
czynności, powtarzając, że podatek 
jest opłacony, a t7/lko pomyłka 
doprowadziła do egzekucji.

Sekwestrator, nie usłuchał słów 
Kużawińskiego, zarepetował broń 
i bez namysłu strzelił wprost w 
Kużawińskiego, raniąc go w lewe 
ramię.

Zdawałoby się, że po takiem 
zajściu sam sekwestrator opamięta 
się, a władze wkroczą w niewłaści­
we czynności organów egzekucyj­
nych i z miejsca zawieszą sekwe­
stratora, a następnie wdrożą do­
chodzenie przeciwko winnym do 
prowadzenia do zajścia. Tymcza­
sem stało się inaczej. Gdy Kuża­
wińskiego odwieziono do szpitala 
w Białej-Podlaskiej, sekwestrator 
pomimo wszystko oddał go pod do­
zór Zarządowi Gminy Rossosz — 
temu samemu, który nie wycofał 
wniosków egzekucyjnych z Urzędu 
Skarbowego po zapłaceniu.

Takie postępowanie Sekwestra­
tora Urzędu Skarbowego w Białej- 
Podlaskiej i Zarządu Gminy Ros- 
bbbbbhbhbbbbbbhhhhhbbbbbkbb!

„Rzeźnia dzieci11
vr A tenach

,W 'Alenach podczas ostatniej rewi­
zji w miejskich zakładach społecz­
nych wyszły na jaw wstrząsające 
szczegóły.

Jak stwierdzono, z 1L786 niemow­
ląt oddanych do miejskiego zakładu 
dla niemowląt, pozostało przy życiu 
jedynie 683, zaś zmarło 9.341 niemow­
ląt.

Wi roku 1921 oddano do zakładu 
1.300 niemowląt, z których przy życiu 
pozostało tylko jedno dziecko, w ro- 
ku 1922 oddano 1.170, a pozostało Przy 
życiu tylko dwoje dzieci. Bla oszczę­
dności chowano po dwoje dzieci ,w je­
dnej trumience. Prasa nazywa zakład 
„rzeźnią niemowląt11. Prezydent zwią­
zku lekarzy Vlavianos w piśmie skie- 
rowanem do prezydenta miasta, naz­
wał przytułek „Herodem", a dyrekto­
ra zakładu „drugim Herodem". Spra­

n ą  „zajęły się władze prokuratorskie,

sosz może tylko wzbudzić niechęć 
w stosunku do władz skarbowych 
i gminnych.

Przecież Kużawiński podatek 
opłacił, a tylko przez niedbalstwo 
Gminy i upór sekwestratora do­
prowadzono 
kalectwa.

Kużawińskiego do

Ponieważ na Podlasiu,'a szcze­
gólniej w pow. bialskim zdarzają 
się wypadki strzelania przez se- 
kwestratorów do ludzi, pożądanem 
jest, by Ministrowie Skarbu i Sp. 
Wewnętrznych zainteresowali się 
podobnemi sprawami.

Cośkolwiek późno • ••
0  czystość życia rodzinnego w... Sowietach

Wiadomo powszechnie, jaki raj 
na ziemi obiecywali bolszewicy 
icdrości rosyjskiej. Uczucia raj­
skie miała potęgować wielka woi 
ność małżeńska. Nigdzie nie było 
łatwiej _ o rozwód, aniżeli w Rosji 
bolszewickiej.

Równocześnie z „wolnością mał­
żeńską" zniesiono również obowią­
zek wychowania dzieci. Potomstwo 
takiego „wolnego małżeństwa44 wy­
chowywało się w przytułkach, a 
kiedy te sie zapełniły, tworzyły się 
bandy bezdomnych dzieci. Oczywi­
ście, że nastało ogólne rozluźnienie 
obyczajów, któremu tak krwawa 
dyktatura nie mogła dać rady.

Aby jednak sytuację ratować 
wprowadzono, jak to już donosiliś­
my, w Sowietach Larę śmierci dla 
małoletnich, aby zdemoralizowaną 
przez siebie młodzież ujarzmić.

Obecnie prasa sowiecka rozpo­
częła energiczną kampanie w spra­
wie czystości życia rodzinnego, 
plagi częstych rozwodów i sztucz­
nego przerywania ciąży.

Według powszechnej opinji, w 
najbliższym czasie mają się ukazać 
w Sowietach dekrety, poważnie 
ograniczające łatwość uzyskania

rozwodu oraz zezwalające na wy­
konywanie sztucznych poronień je­
dynie w wypadkach, zagrażających 
zdrowiu kobiety.

Czyżby i bolszewicy przekonali 
się, że zdrowa rodzina to silna pod­
stawa państwa'?

ŚMIERĆ DOWÓDCY WOJSK 
ANGIELSKICH.

Viseount Byng ,of Vimy zmarł w 7? 
roku życia. Przydomek Vimy otrzy­
mał podczas wojny za zdobycie wzgó­
rza Yimy w 1917 roku. Był wybit­
nym wojskowTym i zajmował wysokie 

i zaszczytne stanowiska.

w piwnicy
hotelowej

Dzięki przypadkowi natrafiono 
w tych dniach w Londynie na ślad 
sensacyjnej zbrodni.

Oto przy odnawiania hotelu 
„Equerstrian“ robotnicy znaleźli 
w piwnicy jakieś zwłoki, które by­
ły wyschnięte na muruję. Krymi­
nalny oddział Scotland Yardu pod­
jął natychmiast śledztwo, które 
doprowadziło do stwierdzenia, iż 
chodzi tu o ofiarę jakiejś potwor­
nej zbrodni, datującej się jeszcze 
z przed dwudziestu lat. — Wtedy 
to pewna „gwiazda44 trupy cyrko­
wej, goszcząca w okolicy Londynu, 

Mmmmmm^

Zbrodnia pięknej chłopki
Pisma donoszą z Belgradu o nie-, 

zwykłem przestępstwie -niejakiej Mil-* 
ki Pawlewicz, pięknej chłopki jugo­
słowiańskiej, która w tych dniach zo­
stała skazana na śmierć w Belowarzu.

Pawlewicz oskarżona była o to, że 
otruła 13 swych krewnych, aby do­
brać się do poważnego spadku. Pięk­
na Milka dosypała arszeniku do soli, 
którą podała na stół. Jej mąż i je­
szcze dwóch członków rodziny umarli 
prawie natychmiast. Kilku innych 
krewnych wyzionęło ducha w ciągu 
najbliższych dni. Kiedy liczba śmier­
ci dosięgła 13, między Milka Pawle­
wicz i upragnionym spadkiem stały

już tylko44 - cztery osoby. Policja 
zwróciła jednak uwagę na masowe 
wypadki śmierci w rodzinie Pawlewi- 
czów i rozpoczęła śledztwo.

Milka Pawlewicz została zamknięta 
w więzieniu, ale poszlaki przeciwko 
niej były niedostateczne. Na własne 
nieszczęście zdobyła skądś kawałek 
papieru i wyłamanym zębem z grze­
bienia własną krwią napisała notat­
kę do swego przyjaciela. Notatka 207 
stała przejęta przez władze więzien­
ne i stała się bezspornym dowodem 
jej winy i doprowadziła do wyroku 
śmierci na masowa trucicielkę.

91 budynków spłonęło
od pioruna

W czasie burzy, jaka przeszła 
nad Białymstokiera i okolicą, ude­
rzy! piorun w jeden z domów we 
wsi Kieniowo w pow. białostoc­
kim wzniecając pożar.

Ogień rozszerzył się z gwałto­
wną szybkością i zniszczył w krót­
kim czasie 91 budynków, część in­
wentarza martwego i 4 sztuki in­
wentarza żywego. Straty wynoszą 
130 tys. złotych. W akcji ratunko­
wej brały udział straże ogniowe z 
8 okolicznych wsi.

Tego dnia we wsi Krz^wokon- 
na w pow. wołkowyskim z nieusta­
lonej narazie przyczyny wybuchł

pożar. Ogień zniszczył 14 domów 
mieszkalnych i 23 budynki gospo­
darcze. W czasie akcji ratunkowej 
2 osoby odniosły ciężkie poparze­
nia. Straty znaczne.

zniknęła wśród tajemniczych oko­
liczności. Mówiono wówczas, że pa­
dła ona ofiarą zazdrości swego 
wielbiciela, który zamordował ją 
bezlitośnie. Nie umiano jednak 
znaleźć potwierdzenia owych po- 
glqsek ponieważ nie zdołano od­
szukać ani żywej artystki, ani też 
jej zwłok. Obecnie rozmaite dane 
wskazują na to, iż znalezione w 
piwnicy hotelowej zeschnięte zwło­
ki, należą do zaginionej przed 20 
laty artystki cyrkowej. Wobec te­
go jednak, że upłynęło już tyle cza­
su od popełnonej zbrodni, niema 
nadziei, aby zdołano obecnie od- 
aleźć mordercę nieszczęśliwej 
aktorki cyrkowej.

Śmierć z pragnienia 
w pustyni

Jak donoszą z Dakar Senegal) w 
pustyniach Sudanu zginęło z pra­
gnienia 4-ch młodych francuskich u 
rzędników kolonialnych. Wedle wia­
domości z źródeł angielskich, urzęd­
nicy utknęli w pustyni wskutek de­
fektu motoru samochodowego. Za­
mierzali jeszcze dobić do najbliżej 
położonej miejscowości, jednak zmo- 
żeni wielkim upałem i pozbawieni sił, 
zginęli z pragnienia.

Pleśń nisczy konserwy i dlatego Jo 
konserwowania owoców, inarmelad, 
galaretek, soków owocowych, ogór­
ków itd. należy używać Środka K°n* 
serwującego D-ra Octkera. Popularne 
przepisy na konserwowanie można 
bezpłatnie otrzymać w każdym skła­
dzie, który prowadzi wyroby D-ra 
Oetkera lub bezpośrednio od firmy 
Dr. A. Oetker w Warszawie, Rako­
wiecka 23.

Troje dzieci zginęło w ogniu
We wsi Dąbrówka Staniszow- 

ska, pow. iłżeckiego w zagrodzie 
Franciszka Partyki wybuchł po­
żar, który strawił doszczętnie za­
budowania gospodarskie.

Ogień następnie przeniósł się 
na sąsiednie zabudowania Jana

Szymonika i zniszczył dom miesz­
kalny wraz z zabudowaniami.

W czasie pożaru aa strychu 0 - 
bory spaliło się troje śpiących tam 
dzieci gospodarza, 10-Ietni Jan, 8- 
letnia Wanda i 5-letni Stanisław.
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W iadomości bieżące
Czwartek, 2 0  czerwca 1935 r.

Czwartek: BOŻE CIAŁO 
Wschód słońca 3.14; zachód 20.00. 

Piątek : Alojzego Gonz.
Wschód słońca 3.14; zachód 20.00. 

Sokota: Pauliny 
Wschód słońca 3,14; Zachód 20,00.

Przy niedostatecznej funkcji ki-

czyn w zabudowaniach Stanisława 
Spaczyriskiego, gdzie spłonęło całe go­
spodarstwo wskutek pozostawienia 
niedopałka papierosa w stodole.

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE 
SAMOLOTU.

__  _  _ Na polach w pobliżu wsi Słońsk gm.
szek, katarze żołądka I jelit, opu*j Ra«ia»ek lądował wskutek defektu w 
chlinie grubej kiszki, cierpieniach • motorze samolot wojskowy 4 p. lotni- 
odbytnicy, naturalna woda gorzka j czego. W czasie lądowania uległ u- 
Franciszka-Józef a szybko usjiwa | szkodzeniu górny płat. Piloci wyszli 

objawy zastoinowe i bóle w pod-; z katastrofy bez szwanku, 
brżuszru. Zalecana przez lekarzy, j

* DZISIEJSZY DAZE-1 ZA qBKAżĘ HITLERA.
JTY wydajemy w objętości 6 stron, j _
Zarazem dołączamy „GOŚCIA ŚWIĄ- .W Krakowie aresztowano radnego 
TECZNEGO44 S miejskiego dr. Szumskiego za obrazę

! Hitlera, której dopuścić się miał w 
Tj Bochni na wiecu.

rządził przesłanie nogi do Zakładu j przewracał słupy z przewodami elek* 
Medycyny Sądowej. j trycznemi. W czasie burzy został ran-

j ny ks. kanonik Bańkowski. We wsi 
ŚMIERĆ DZIECKA \y SADZAWCE, j Błonic w gminie Rokitno huragan 

We wsi Tonie pow. Dąbrowa zdarzył j poprzewracał wszystkie stodoły, 
się nieszczęśliwy wypadek. Oto na pa­
stwisku gromadziłem bawił się 8-lct- 
ni ehłopczyk Kazim. Lulek, który w 
pewnej chwili tak niesseczęśliwie zbli. 
żył się do znajdującej się obok sa- j
dzawki, że wpadł do niej i utonął, i . . . , . . . . ,. . ^, . a powstaje często -wskutek zaburzeń układu ntfrwo*Nadbiegli sąsiedzi d*i!tack-e wyciągnę- j *\ego. Roślinne środki nasenne nie wywołują stę-
H » _i___ i •_ pienia i zaniku wrażliwości nerwów oraz nie powo-, jednak wszelln ratunek Okazał SJę hiuią przyzwyczajenia Zioła Magislra Wolskiego
spóźnionym : '>'’o,”“T'o‘5'* i * * * v'‘

K«*osy

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

tflfoieamaiz&wa c e s itr a iw e

SAMOBÓJSTWO WŁOCHA.
W Radomiu popełnił samobójstwo 

ebywatcl wioski Chamuliero, właści­
ciel wytwórni lodów. Włoch popełnił 
samobójstwo w swojej pracowni, 
podrzynając sobie gardło brzytwą. 
Zmarł wkrótce z powodu upływu krwi

ZASTRZELIŁ ŻONĘ I SIEBIE.
W Jabłonnej Legionowej pod 

Warszawą między małżonkami Ana­
stazją i Stanisławem Klepaczem wy­
nikła kłótnia, która przerodziła się 
wkrótce w bójkę. W pewnej chwili 
Klepacz trzema strzałami rewolwero-\ mmmamammaEm 
wemi zabił żonę. Po zamordowaniu j 
żony sam pozbawił się życia.

WYŁOWIONO NOGĘ MĘSKĄ 

Z WISŁY.

Pod Krakowem wyłowił z Wisły 
15-letni uczeń Antoni Błak lewą no­
gę męską, na której stopie i kolanie 
znajdowało się nieco ciała, będącego 
w zupełnym rozkładzie. Pozatem sa­
me kości trzymały się na ścięgnach. 
Zawiadomiony lekarz obwodowy za-

ayetemn nerwowego (nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucia niepokoju, histerję) i sprowadzają 
krzepiący, naturalny sen. Ze względu na swe ła­
godne działanie, pozbawione szkodliwych wpływów 

‘ ubocznych, mogą być stosowane, bez obawy przy- 
j zwyczajenia przes wszystkich bez różnicy wieku.ARESZTOWANIE OŚ̂ TJŚTA.

W® Wilnie, arwwWiw,nv 7nstnł n- l Zloła ze znak* ochr> „Pasiverosa“ do nabycia we minie aresztowany został U , T- aotekach i drogerjach (składach aptecznych).
krywający się od dłuższego czasu o- izłctYTlTmm3 Magisłer E- Wolsk1, Warszawa 
szust Abram GaJkięr. Gakier wyszu­
kiwał naiwnych, którym proponował \‘ 
kupno wynalazku, przy pomocy któ­
rego można fałszować banknoty dola­
rowe. Na wynalzek tea nabrało się 
wiele osób, które straciły kilka tysię­
cy złotych. Gakiera osadzono w wię­
zieniu.

HURAGAN NA PODLASIU.
Nad Janowem przeszła huragano­

wa burza. Wicher zniszczył budynki, 
należące do seminarjum duchownego 
oraz zerwał dach z pałacu biskupiego. 
Wskutek huraganu miasto pozbawio­
ne było światła, ponieważ wiatr po-

Zbliżają się ważne chwile ■  ■ ■

BURZA I ULEWA.
W nocy z 16 na 17 bm. przeszła nad 

Lublinem i Lubelszczyzną niezwykle 
gwałtowna burza połączona z ulewą
i wielkiemi wyładowaniami atmosfe- 
rycznemi. Błyskawice rozświetlały 

niebo. Olbrzymie masy wody pozale­
wały ulice, wdzierając się do niżej po­
łożonych mieszkań, zwłaszcza w sute­
renach. Wicher powywracał w wielu
miejscach drzewa i słupy telegrafi* 
-czne.

Burza wyrządziła również wielkie
szkody w ogrodach i sadach. Komu­
nikacja między Lubelszczyzną a inne- 
mi województwami była utrudniona.

v Straty są bardzo duże.

Toczą się obecnie obrady nad nowa ordynacją wy­
borczą. Sanacja zamierza odsunąć od spraw nańsiwo- 
wych szerokie masy ludowe. Przeciwstawiają się temu 
nasi Senatorowie i Posłowie.
W tak ważnej chwili nie powinno na wsi polskiej być 
domu, w którymby nie było „Gazety Grudziądzkiej*, 
która Czytelników informuje o wszystkich przeja­
wach życia społecznego i zawsze o t war c i e  staie 
w obronie Ludu Polskiego.

PaSTii t̂ ĵCle -zatem o zapisaniu „Gazety Grudziądzkiej* ua nowy 
kwartał, w któryiu dodamy II. część „PRAKTYCZ­
NEGO LEKARZA DOMOWEGO*.

K r w a w y  m ąż
NAJSTARSZY CZŁOWIEK 

W LUBLINIE.
I Wały Szpitalne w Brodach były

! widownią strasznej zbrodni, której o- 
fiarą padła 24-Ietnia Anna Szott, żona 

,  . ,V̂ U“!mIe mi?slKa “a »M«m>e.|Łapraia s2 pull!u ulan5w w Brodaci,, 
scia Wieniawa rajstarszy człowiek w Stanisława Szotta.
Lnbelszczyzme, Wolf Arbuz. Urodzu!

I

się on 15 marca 1820 roku, liczy więc 
[obecnie 115 lat. Cieszy się on zupeł­
nie czerstwem zdrowiem.

ZBRODNIA.
Na polach wsi Siepawice pod Lu- 

bKnem policja znalazła zwłoki miesz­
kańca wsi Bogucin, Józefa Drozda, 
który zamordowany został wystrza­
łem z dubeltówki w pleey, poczem 
mordercy poderżnęli mu brzytwą gar­
dło. Jak ustalono, morderstwa doko­
nał Stachura z Józefowa. Został on 
aresztowany.

DWA POŻARY.
We wsi Starościn pow. lubartow­

skiego w zagrodzie Stanisława Nowa­
ka wybuchł pożar, który zniszczył dwa 
domy mieszkalne oraz 12 stodół wraz 
znarzędziami i trzodą ehlewną. Stra­
ty wynoszą około 200 tys. zł. Przy­
czyną pożaru było nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem.

Drugi pożar wybuchł ife wsi Spi-

Przebieg tego zajścia przedstawia 
się następująco: Przed kilkunastu 
miesiącami przydzielony został z 
nopola kapral Stanisław Szott do 22 
pułku ułanów w Brodach. Żona Szot­
ta podejrzewała, iż mąż zdradza ją, 
tembardziej, że jest on obecnie poza 
Tarnopolem. Postanowiła więc zs

między Szttem a żoną zaczęły się wy­
wiązywać nieporozumienia.

Szottowa, która miała pretensje do 
męża, że ją zdradza, sama nie była 
mu wierną. Onegdaj po południu, 
kiedy Szottowa była na Wałach'Szpi­
talnych w towarzystwie jakiegoś je­
gomościa, nadszedł jej mąż, który wy­
jął szablę i porąbał żonie głowę. Szot­
towa wzywała pomocy, lecz nikt z 
przechodniów nie miał odwagi w kry­
tycznym momencie przystąpić. Ado­
rator Szottowej ulotnił się.

Ofiara zazdrosnego męża walczy
wszelką cenę przeprowadzić się do i z© śmiercią. Sprawcę cddano do dys- 
swego męża do Brodów. Na tern tle‘Pozycji władz wojskowych.

Powrócił po 15 latach niewoli
Niejaki Piotr Koncewicz z Ką- 

kolewa wyruszył w 1920 roku prze­
ciwko bolszewikom razem z inne- 
mi i zaginął. W minione Zielone 
Świątki powrócił z niewoli bolsze­
wickiej z Syberji do swej żony z 
clomu Klimpel. Poiocważ przez 
czas pobytu na Syberji Koncewicz 
nie dawał znaku życia o sobie 
uznanego .za zmarłego, odprawiono

nabożeństwo żałobne i Końce wi­
eżowa wyszła 2 Tata temu poraź 
drugi zamąż za Hanuska z Wilko­
wic.

Zjawienie cię pic: /szege n,ż ; 
po 15 latach podziałało tak dener­
wująco no żon ; 2 mężów, że -Ib’go 
trzeba było ją cucić z ciężkiego 
omdlenia. Niewiasta zgodziła się 
powrócić do pierwszego męża.

Obchody 
Święta Ludowego

w  d n i u  2 9  c z e r w c a  b r .

OSTRÓW MAZOW. obchód od­
będzie się w Ostrowie Mazowieckim 30 
czerwca po nabożeństwie, na dziedzin, 
cu straży ogniowej, przy ul. 11-go Li­
stopada nr. 6. W obchodzie wezmą u- 
dział prezes Klubu M. Róg i prezes 
Mieczowski.

KOŃSKIE obchód odbędzie się 30 
czerwca we wsi Świerczck, zbiórka w 
Szadłowcu, przy Sekretariacie SL L„ 
o godzinie 12-tcj.

MIECHÓW w Racławicach.
MAKÓW MAZOWIECKI obchód 

‘odbędzie się 30 czerwca w Krasno­
sielcu.

BŁONIE w Miedniewicach, zbiórka 
o godz. 13-tej, na podwórzu p. Pająka; 
w obchodzie weźmie udział p. Krysa.

JANÓW LUBELSKI w Kraśniku.
WIELUŃ obchód odbędzie się 30 

czerwca w Wieluniu; zbiórka przed 
Sekretariatem S. L., przy ul. Panień­
skiej, o godz. 8.30 rano.

JASŁO zbiórka o godz 10 rano na 
placu „Amerykanka*.

NOWY TARG, SPISZ I ORAWA 
w Czarnym Dunajcu.

BIAŁA PODLASKA w Łomazach.
RADZYŃ LUB. w Międzyrzeczu.
GOSTYNIN w. Gostyninie, o godz. 

1-ej popoł., zbiórka przed domem p, 
Czapskiego.

WŁODAWA we wsi Wołosko wola 
o godz. 1 popol

Z jazdy i zgromadzenia
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o

CZĘSTOCHOWA: 23 czerwca o go­
dzinie 11 zrana, w Częstochowie, w lo­
kalu Sekretariatu (Aleja 2-go nr. 22) 
odbędzie się statutowy Zjazd Powia­
towy S. L.

RADOM: 23 czerwca, w domu lu­
dowym w Wolanowie, odbędzie się 
statutowy Zjazd Powiatowy, zwołany 
na podstawie uchwały N.K.W., z u- 
działem delegatów pp. Walerona i 
Araszkiewieza.

KONIN: 23 czerwca, w lokalu Se­
kretariacie S. L. w Koninie, przy uJ. 
3-go Maja nr. 4C, odbędzie się statu­
towy Zjazd Powiatowy S. L., który dou: 
kona wyboru nowego Zarządu Powią- 
tpwego na rok 1935-36. Koła powstałe 
przed 27 maja 1934 r., które nie dorę­
czą protokułów z wyborem Zarządu na 
rok bieżący oraz te Koła, jak i człon4-, 
kowie Zarządu Powiatowego, którzy 
nie uiszczą składek na rok 1935, nie. 
będą dopuszczeni do prawa głosowa-' 
nia.

WŁOCŁAWEK: 23 czerwca w Se* 
kretąrjacie S. L. we Włocławku (ulf 
Długa Nr. 13—15), o godz. 10-ej rano  ̂
odbędzie się statutowy Zjazd Powia­
towy S. L. Prawo głosu mają Koła, 
które opłaciły składko na 1935 r.
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Radjoprogram Warszzawy
C/wartek, 20 czerwca.

8.30 Audycja poranna. 10.00 „Boże 
Ciało w Łowiczu11. 12.03 „W puszczy 
rudnickiej11. 12.20 Poranek muzyczny.
13.00 Fragment słuchowiskowy. 1400 
Muzyka salonowa (płyty). 15.00 „Igra­
nie z .ogniem11. 15.10 Płyty. 15.22 Pra­
ca i zabawa w życiu dziecka wiejskie­
go. 15.35 „Antar11, symfonja. 16.00 „O1 
Biskupie, który pisywał bajki11. 16.15 
Recital fortepianowy 16.50 „Czarny 
lud1114 (Obrazek warszawski). 17.00 Kon 
cert. ,18.00 O książce Niezabytowskie- 
gO': „Polskie ssaki“. 18.10 „Ciczy, ach 
ciszy...11 18.15 „Cała Polska śpiewa11. 
18.30 Muzyka (płyty). 18.45 Utwory 
polskie. 19.30 Ar je i pieśni. .19.50 Po­
gadanka aktualna. 20.00 Koncert sym­
foniczny. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Obrz % życia dawnej i współcze­
snej Polski11. 21.00 „Trzecia Litanja
Ostrobramska11. 21.30 Słuchowisko’. 

22.20 Mała Orkiestra P. R.

Piątek, 21 czerwca.
12.05 Dzienik południowy. 12.15 Kon­

cert. 13.00 Chwilka dla kobiet. 1330 
Z rynku pracy. 15.30 R. Schumann: 
kwintet E,s-dur op. 44. 16.00 „Odżywia­
nie w lecie“. 16.50 „Łajdak11. 17.00 
Koncert z cyklu „Pięć wieków muzyki 
kameralnej11. 17.30 Koncert w wyk. 
Orkiestry P. R. 18.00 „Lenisko pod-
18.40 Cilasłecznhwop
18.40 Chwilka społeczna. 18.45 Muzyka 
salonowa. 19.30 Utwory na wiolon­
czelę. 19.50 „Rozmowa z Lechoniem11.
20.00 Skrzynka rolnicza. 20.10 Z twór­
czości Lucjana Marczewskiego. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Obrazki z 
życia dawnej i współczesnej Polski“.
21.00 Koncert Symfoniczny. 22.10 „W 
krainie pięknych głosów1*.

Sobota, 22 czerwca.
12.05 Dziennik’ południowy. 12.15 

Koncert. 13.00 Chwilka dla kobiet. 
13.05 Muzyka. 14.30 Nowości z płyt. 
15.25 „Nasz handel morski11. 15.30 Słu­
chowisko dla dzieci. 16.00 Skrzynka 
techniczna. 16.15 Mała Orkiestra. 16.50 
„Sarenka Naluka“. 17.00 Koncert. 
18.10 „Minuta poezji11. 18.15 
Polska śpiewa11. 18.30 Przegląd wy­
dawnictw. 18.45 Utwory J. S. Bacha, 
19.30 „Nasze pieśni11. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 „Poznajmy przepisy 
finansowo-rolne11. 20.10 „W muzykal­
nej rozinie11. 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 „Obraz z życia dawnej i 
współczesnej Polski11. 21.00 Audycja 
dla Polaków zagranicą. 21.30 „W gó- 
ry, w góry, miły bracie11. 22.10 Au­
dycja literacka. 22.30 Mała Orkiestra.

O d p o w ied z i R e d a k c ji"
— Panu J. Bąkowi, Żytowiecko, 

Pocz. Rok°sewo: Ustawa o ochronie 
drobnych dzierżawców ma moc praw­
ną w stosunku do wszystkich dzier­
żawców do 5 ha ziemi, będących w u- 
żytkowaniu jednej osoby. Ważność 
tej ustawy została przedłużona do 1 
października 1938 r. Wobec tego o 
ile dzierżawa Pańska pochodzi z rąk 
prywatnych i obszar ziemi nie prze­
kracza 5 ha, może Pan spokojnie go­
spodarować, płacąc ustawowy czynsz 
dzierżawny do 1. 10. 1938 r.

— Panu J. Janickiemu, Grabów 
Wójtostwo, pocz. Grabów, Łdz.: O ile 
droga wzgl. ścieżka nie jest wykaza­
na w mapach Urzędu Katastralnego, 
stanowi prywatną własność właści­
ciela danego gruntu i od jego dobrej 
woli zależy oddanie jej do publiczne­
go użytku. Zmusić go do tego me 
można.

O ile istnieje tablica wzgl. znak 
ostrzegawczy, zakazujący chodzenie 
tą ścieżką, może właściciel ziemi 
wnieść o ukaranie niestosujących się 
do tych przepisów.

— Panu J. Walewskiemu, kol. 
Słucz, poez. Radziłów Biał.: Składki 
za ubezpieczenie od wypadków w za­
trudnieniu lub choroby zawodowej, 
opłacają w całości pracodawcy. Wy­
sokość składki, którą ustala się co 
trzy lata, zależna jest od ogólnej wy­
sokości świadczeń, udzielanych przez 
Zakład Ubezpieczeń od Wypadków 
w zatrudnieniu.

Zatrudniając pracowników fizycz­
nych musi Pan opłacać składki ubez­
pieczeniowe od wypadków w zatru­
dnieniu.

— Panu Fr. Chojnackiemu, Błaszki 
p°w. Kalisz; Długi przedwojenne, za­
li ipotekowane na gospodarstwach rol­
nych jako reszty ceny kupna, zwalo­
ryzowane są na 100% pełnej wartości. 
Pełna wartość 100 rubli rosyjskich 
przedwojennych wynosi 266 zł. — O ile 
gospodarstwo przeszło w dalsze ręce, 
należy się tylko 18%%. — Wartość za 
pisanej reszty ceny kupna, o ile za­
chodzą nieporozumienia, musi ustalić 
Sąd Grodzki. Pozatem zradzimy 
zwrócić się do Powiatowego Urzędu 
Rozjemczego, który po zapoznaniu się 
ze sprawą na miejscu, ewt. dłużną su­
mę (w razie możności) obniży i rozło­
ży ją na spłatę ratami.

— Znaczki, legitymacje i oznaki 
partyjne (koniczynki) wydają wszyst­
kie Sekretarjaty Powiatowe Stronnic­
twa Ludowego, a w danym razie Se­
kretarjaty Okręgowe (Wojewódzkie) 
lub Naczelny Sekretarjat Stronnictwa 
Ludowego w Warszawie, ul. Krucza 
nr. 31.

— Panu J. Bąkowi, ŻŻytowieeko, 
poczta Rokosew0: Ustawa o ochronie 
drobnych dzierżawców ma moc praw­
ną w stosunku do wszystkich dzier­
żawców do 5 ha ziemi, będących w Ur 
żytkowaniu jednej osoby. Ważność 
tej ustawy została przedłużona dc 
1-go października 1938 r. Wobec tego 
o ile dzierżawa Pańska pochodzi z rąk 
prywatnych i obszar ziemi nie lirze-- 
kracza 5 ha, mo*żo Pan spokojnie go­
spodarować, płacąc ustawowy czynsz 
dzierżawny, do 1. 10. 1938.

— Panu J. Janickiemu, Grabów *. 
Wójtostwo, poez. Grabów, Łódź: O ile 
droga wzgl. ścieżka nie jest wykazany 
w mapach Urzędu Katastralnego, sta­
nowi prywatną własność właścicieli 
danego gruntu i od jego dobrej woli 
zależy oddanie jej do publicznego u- 
żytku. Zmusić go do tego nie można.

O ile istnieje tablica wzgl. znak o- 
strzegawczy, zakazujący chodzenie tą 
ścieżką, może właściciel ziemi wnieść 
o ukaranie niestosujących się do tych 
przepisów.

JAK PRAĆ DELIKATNA 
BIELIZNĘ?

Drogie koronki przy delikatnej bie- 
liźnie, hafty przy wrażliwych tkani­
nach — jednem słowem cała lepsza 
bielizna powinna przetrwać długi czas 
T każdy może to osiągnąć, piorąc ją 
na zimno w Radionie. To przecież 
jest takie proste. Pojedyńczc sztuki 
wygniatać w zimnym roztworze Ra- 
dionu, a następnie płukać w zimnej 
wodzie. To wystarczy, aby bielizna 
była śnieżnobiała i wyglądała jak 
nowa.

c&o konserwowania
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TOFFI  de L U X E  
W E D L A

prawdziwie luksusowe
cukierek na śmietance.

N a u k a
życia. Okazowa książecz 
ka trzydzieści groszy. Po­
trzebni sprzedawcy. 
Edward Krupa nauczyciel 
Włodzimierz. (91og.

A g e n tó w
rutynowanych z gwaran­
cją 15 zł. do sprzedaży 
aparatówdezynfekcyjnych 
zapobiegających, czeiwon 
ce pomorowi trzody po 
szukuje wszędzie Pensja 
200 zł. miesięcznie. Oferty 
życiorys, znaczek na od 
powiedź „Agronomia" 
Grodzisk (Wlkp ) (92og

ORYGINALNE PROSZKI
„MIGRE NO­

NĘ RV05IN"
R.M.S.W. NJI599 
ZNAM P A  B R .

zKOGUTKIEM
SA Ś R O D K I E M

KOJĄCYM BÓLE
ZASTOJOWANIE :

BÓ LE G Ł O W Y

B Ó L E  Z Ę B Ó W
GRYPA/PRZEZIĘBIENIA
B O L E  A R T R E T Y C Z N E ,  
S T A W  O W E  > K O S T N E  i T . P .

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH DR05ZKÓW

ZE Z«,FABR. k o g u t e k

JAPOŃSKI' PROSZEK
■  ZABIJA

O W A D Y  
ROBACTWO

FA BRTĆh Em”  FA P.KO W  A  LS K  l "  WARSZAWA

OGŁASZAJCIE

W  GAZECIE 

GRUDZIĄDZKIEJ
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KONFITURY
KOMPOTY

i inne konserwy owocowe
opracowała 

Pani Elżbieta.
Cena wraz z przesyłką 1.20

Przesyłkę uskuteczniamy za 
I poprzedniem nadesłaniem na­

leżności. Pieniądze wpłacić 
j można w każdym Urzędzie 

pocztowym na konto nasze 
w P.K.Ó. Poznań, nr. 200.420

Zamówienia przesyłać należy:

Zakł. Graf. i Wydawn. 
Wiktora Kolarskiego 

W Grudziądzu (Pomorze)

ŚWIERZBIĄCE 
PALCE U NÓG

Świerzbiące palce u nóg oznaczają 
chorobliwy stan! Odciski, które palą, 
pieką i kłują, oznaczają ból! By osiąg­
nąć szybką ulgę, należy dodać tyle 
Saltrat Rodell do wody, by przybrała 
ona wygląd mleka. Woda jest przesy­
cona tlenem i solami kojącemi. Zanurz 
zbolałe nogi w tej kąpieli. Świerzbie, 
nie ustaje, przykry repach Znika, Od­
ciski mogą być odjęte w całości wraz 
z korzeniami. Saltrat Rodell jest de 
nabycia w aptekach, składach aptecz­
nych i perfumeriach. Koszt jest nie­
znaczny. Skład główny: L. Nasterowski, 
Warszawa, Kaliaka 9.
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